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listopadowe refleksje 

Listopad miesiąc szczególny - ktoś powie - chodzi o pa-
mięć i modlitwę za zmarłych. My ludzie wiary wy-
krzykniemy, a skądże! To miesiąc prawdziwego życia! 
Ziemskie życie nas tylko przygotowuje do prawdziwego 
życia, jakim jest wieczność. Nie na darmo św. Augustyn 
głosił słowa niespokojne jest serce moje dopóki nie spo-
cznie w Panu! Celem naszego życia jest wiecz-
ność, w jej stronę spoglądajmy bo tam dopiero ode-
tchniemy pełną piersią! Szczególnie o tej prawdzie 
przypomną nam rozświetlone kolorowo cmentarze - 
takie osobliwe miasta zachwycające swoim urokiem. 
Kończymy powoli rok liturgiczny z tej racji treści 
mszalne szczególnie będą podkreślały temat wieczno-
ści, przemijania i przygotowania na sąd. Wykorzystaj-
my te wskazówki i bodźce aby w nowy czas adwentu 
wejść z nadzieją będąc coraz lepiej przygotowa-
nym na czas spotkania z Panem w wieczności. 

Dziękujemy za wspólną październikową modlitwę ró-
żańcową. Zapraszamy do modlitwy za zmarłych pod-
czas oktawy Uroczystości Wszystkich Świętych. Hojnie 
czerpmy ze skarbca duchowych darów Kościoła 
przybliżając do chwały nieba siebie i innych. 

Dziękujemy za czas spotkań w trakcie kolędy, za modli-
twę, otwarte serca, życzliwość i każde słowo - to cenny 
dar, wskazówka i pomoc dla dobra naszej wspólnoty. 

Wolność jest darem Boga. Jest to podstawowe prawo 
człowieka. To nas wyróżnia jako osoby wśród całego 
stworzenia. Z perspektywy społecznej szczególnie 
ten dar będziemy podkreślać w Święto Niepod-
ległości. Dar wolnej Ojczyzny, dar Polski okupiony 
krwią i waleczną postawą naszych przodków jest bez-
cenny. W tym roku główne obchody tego święta pań-
stwowego odbędą się 11 XI w naszej świątyni parafial-
nej. Włączmy się we wspólną modlitwę dziękczynną i 
prośmy na niej też za te miejsca na ziemi gdzie panuje 
wojna i niepokój - by wszyscy mogli wieść życie ciche i 
spokojne na chwałę Boga Ojca Wszechmogącego. 

Dziękujemy Wam za wspólną integrację na Płachcioku! 
Dziękujemy za chęć wzrastania w ramach grup para-
fialnych! Dziękujemy wspólne pielgrzymowanie! 

Dobrze, że jesteście! 
Niech Was Pan prowadzi! 

ks. Jerzy Kajzar 

Papieska intencja modlitewna  

listopad 2024 

Za osoby, które straciły dziecko 

Módlmy się, aby wszyscy rodzice, którzy opłakują 

śmierć syna lub córki, znaleźli wsparcie we 

wspólnocie i uzyskali od Ducha Pocieszyciela pokój 

serca.  

Ja nie umieram,  

ja wstępuję do Życia 
Św. Teresa z Lisieux 
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Życie wieczne zaczy-
na się na Ziemi 

Przeżywając uroczystość 
Wszystkich Świętych i 
wspomnienie Wszyst-
kich Wiernych Zmarłych 
świętujemy prawdę o 
życiu wiecznym. „Wierzę 
w żywot wieczny” - mó-
wimy w wyznaniu naszej 
wiary. Wierzymy w życie 
wieczne. Życia wieczne-
go nie możemy zdobyć 
sami lub tylko naszym 
wysiłkiem. Życie 
wieczne, szczęście 
wieczne jest darem. 
Otrzymujemy „z ze-
wnątrz”, od Kogoś inne-
go. Życie wieczne otrzy-
mujemy od Boga. Tylko 
Bóg jest życiem. Tylko 
Pan Bóg ma życie w so-
bie. On może dać życie 
człowiekowi. Historia 
wskrzeszenia Łazarza 
pokazuje wyraźnie, jak 
Bóg może obdarzyć ży-
ciem tego, który już 
umarł. Widok człowieka 
od czterech dni leżącego 
w grobie, nagle powraca-
jącego do życia był tak 
przejmujący, że wielu 
uwierzyło w Jezusa 
Chrystusa jako Boga.  

Bóg nas obdarzył życiem 
wiecznym w czasie 
chrztu świętego. Chrzest 
napełnia nas Duchem 
Świętym, który przynosi 
nam życie samego Boga. 
Od tego momentu nosi-
my życie wieczne w so-
bie. Podstawowa prawda 
o życiu wiecznym jest 
taka, że ono zaczyna się 
już tutaj na Ziemi. Nie 
otrzymujemy go dopiero 
w momencie śmierci. 
Pan Jezus powiedział: 
„Kto żyje i wierzy we 
mnie ma życie wiecz-
ne” (J 6, 47). Jeżeli w 
czasie ziemskiego życia 

wierzymy w Jezusa 
Chrystusa, to już tutaj 
rozpoczyna się dla nas 
życie wieczne. Chrystus 
nie mówi, że kto w Niego 
wierzy będzie miał kie-
dyś życie wieczne. On 
mówi, że to życie czło-
wiek ma już teraz. Dlate-
go tak ważne jest, aby 
troszczyć się o wiarę i 
pogłębiać ją. Głęboka 
wiara umacnia, rozwija 
życie Boże, życie wieczne 
we mnie.  

Innym darem przyno-
szącym życie wieczne 
jest Komunia święta. 
Pan Jezus powiedział: „ 
Kto spożywa moje Ciało i 
pije moją Krew, ma życie 
wieczne, a Ja go wskrze-
szę w dniu ostatecz-
nym” (J 6, 54). Komunia 
święta, czyli prawdziwy 
Bóg pod postacią Chle-
ba, wnosi do naszego 
serca życie nieśmiertel-
ne, którym On sam jest. 
Jeżeli karmimy się Eu-
charystią jak najczęściej 
i Ciało Pana jest rzeczy-
wiście naszym chlebem 
powszednim, to już tu i 
teraz napełnia nas życie i 
szczęście wieczne.  

Kochani Siostry i Bracia, 
chciejmy już dzisiaj, do-
póki mamy jeszcze czas, 
troszczyć się o życie 
wieczne. Nie odkładajmy 
tej najważniejszej spra-
wy na przyszłość. Dzi-
siaj, możemy powie-
dzieć, że wszystko jest w 
naszych rękach, wszyst-
ko od nas zależy. Zwra-
cajmy się tylko do Maryi, 
naszej Matki, ona nam 
pomoże najlepiej użyć 
środków, które daje Pan 
i szybko doprowadzi nas 
do nieba. 

ks. Jerzy Pytraczyk 



 

 

22 listopada Kościół Ka-
tolicki wspomina św. 
Cecylię patronką śpie-
wu, muzyki kościel-
nej, chórów i organi-
stów. Legenda głosi, że 
Święta grała na organach 
wodnych, instrumencie 
będącym wówczas w Rzy-
mie wielką rzadkością. 
Patronat św. Cecylii nad 
muzyką i śpiewem moty-
wowany jest na podstawie 
fragmentu jednej z anty-
fon, w której mowa jest o 
tym, że w czasie gdy mu-
zycy gotowali instrumen-
ty na uroczystość wesel-
ną, Cecylia w sercu swym 
wyśpiewywała modły sa-
memu Bogu. Pominięcie 
słów „w sercu” oraz zmia-
na interpunkcji doprowa-
dziła do zmiany znaczenia 
antyfony. Skutkiem tego 
św. Cecylia uznana zosta-
ła za muzyka i do dnia 
dzisiejszego czczona jest 
jako patronka śpiewu i 
muzyki kościelnej.  

W Brennej początki peł-

nienia funkcji organisty 
sięgają czasów powstania 
miejscowej parafii. Nasz 
parafialny kościół liczy 
nieco ponad 200 lat. Jego 
poświęcenie nastąpiło 21 
sierpnia 1796 roku i około 
tej daty pojawiły się w 
nim już pierwsze organy, 
zakupione częściowo z 
pieniędzy tzw. Funduszu 
Religijnego (pieniędzy 
Komory Cieszyńskiej, za-
rządzającej w imieniu 
księcia cieszyńskiego wio-
ską), ale w większości 
najprawdopodobniej z 
datków samych parafian. 
Funkcję organisty od 
najdawniejszych cza-
sów pełnili najpew-
niej miejscowi nau-
czyciele. W II połowie 
XIX wieku posadę tę ob-
jął również nauczyciel 
Józef Jaworski, syn 
długoletniego i bardzo 
zasłużonego dla miejsco-
wej społeczności Jana 
Jaworskiego. Ponieważ w 
natłoku obowiązków or-
ganista-nauczyciel nie 

mógł być zawsze obecny 
w kościele uzupełniał go 
tzw. „Śpiywok”, czyli 
osoba, która pomaga-
ła zebranym wiernym 
w śpiewie: przewodni-
czył utworom żałobnym, 
godzinkom, często to on, 
a nie ksiądz, prowadził 
kondukt żałobny z domu 
nieboszczyka do kościoła, 
po drodze intonując śpie-
wy, prowadził drogę krzy-
żową, również pielgrzym-
ki, w tym do Kalwarii Ze-
brzydowskiej. Z chwilą 
powołania organisty rola 
„śpiywoka” nie zniknęła, 
nadal pełnili swoją funk-
cję, będąc pomocą orga-
nistów. I tak na początku 
XX wieku „breńskimi 
śpiywokami” byli m.in. 
Józef Greń i Jan Heller z 
Huty, ojciec m.in. Karola 
i Marii Kawik (tworzą-
cych ruch oporu w czasie 
II wojny światowej). 

Z zapisów źródłowych 
wiemy, iż po stu latach – 
w roku l894, postanowio-

no, by w miejsce starych 
wysłużonych i skromnych 
organów, sprowadzić do 
Brennej nowy instru-
ment. Udało się to trzy 
lata później. W 1897 roku 
kościół w Brennej wzbo-
gacił się o instrument, 
który w połączeniu z od-
nowionym ołtarzem 
głównym oraz nabytym 
nowym obrazem św. Ro-
dziny, znacząco wpłynął 
na ubogacenie świątyni. 
Znaczną kwotę (1715 gul-
denów) potrzebną na za-
kup organów zebrano z 
wielu źródeł. Trzecią 
część zapewnił Fundusz 
Religijny (570 guldenów), 
dodatkowo sam książę 
cieszyński – arcyksiążę 
Fryderyk, podarował 500 
guldenów, podobną kwo-
tę przeznaczył na ten cel 
biskup wrocławski (400 
guldenów). Brakujące 
250 guldenów udało się 
zebrać pod dłuższych sta-
raniach wśród lokalnej 
społeczności. W opraco-
waniu musicam sacram 
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czytamy: „organy wyko-
nała firma braci Rieger 
z Jägerndorfu jako opus 
583. Mają one sześć gło-
sów realnych oraz pięć 
uzyskanych drogą eksten-
sji i transmisji. Wiatrow-
nice stożkowe sterowane 
mechanicznie. Instru-
ment zaopatrzony jest w 
jeden miech pływakowy. 
Stół gry umieszczony jest 
przed szafą organową. 
Prospekt neoklasycy-
styczny. Skala manuału: 
C-f3; skala pedału: C-d1.” 

Więcej zapisów o breń-
skich organach i organi-
stach mamy dopiero od 
połowy XX wieku. Do po-
łowy 1943 roku, gdy pro-
boszczem był ks. Rudolf 
Juroszek, organistą w 
Brennej był Adolf Glajc, 
który wykonywał również 
prace kancelaryjne, mię-
dzy innymi prowadził 
księgi metrykalne. W 
1943 r. zastąpiła go sio-
stra proboszcza – Fryde-
ryka Juroszek, która 
pełniła tę funkcję do 1967 
r. Czasem pomagali jej 
były organista Adolf 
Glajc, Andrzej Strzał-
kowski i Halfar. Frida, 
jak nazywano Fryderykę, 
była dziesięć lat starsza 
od swojego brata księdza, 
nie tylko była organistką, 
mówiono, że grała bardzo 
dobrze, ale również pro-
wadziła gospodarstwo na 
plebanii, co początkowo 
niezbyt dobrze jej wycho-
dziło, z czasem jednak 
doszła do wprawy. Zmar-
ła w Cieszynie a pochowa-
na jest w Brennej.  

Opowieści i anegdot zwią-
zanych z rodzeństwem 

Juroszek w Brennej jest 
sporo, co świadczy o tym, 
że byli barwnymi i cieka-
wymi postaciami. Jedną z 
takich historii opisuje ks. 
Jan Urbaczka. „…Po pew-
nym okresie bezkrólewia 
stało się zupełnie jasne, 
że Niemcy wojnę przegra-
li. Ludzie chcieli dać 
upust pragnieniu wolno-
ści, pragnieniu posługi-
wania się swobodnie języ-
kiem polskim, a w koście-
le organy ciągle grały: 
„Wohin soll ich mich we-
den”. I oto jednego dnia 
przychodzi do ołtarza 
ksiądz proboszcz Juro-
szek, a przy organach sie-
dzi jego siostra Frida i 
zaczyna grać i śpiewać 
solo ową pieśń Schuberta. 
Ale ludzie nie wytrzymali 
już i jakaś brennianka 
krzyknęła głośno: „Dosyć 
już tej niemczyzny. Śpie-
wamy po polsku”. Organy 
umilkły, ale nikt nie za-
czął po polsku, więc zde-
nerwowana inicjatorka 
polskiego śpiewu zrozu-
miała, że to ona musi za-
cząć. I zaczęła tę pieśń, 
która widocznie najbar-
dziej utkwiła jej w pamię-
ci z lat dziecięcych, a mia-
nowicie: „Boże, wspieraj, 
Boże, chroń nam cesarza i 
nasz kraj…”. Ale nikt nie 
pomógł śpiewać, a może 
inicjatorka też zrozumia-
ła, że to nie najlepsza 
pieśń na taką uroczystość 
i w kościele nastała gro-
bowa cisza. I wtedy ks. 
proboszcz ucałował oł-
tarz, odwrócił się twarzą 
do wiernych, rozłożył ręce 
na Dominus vobiscum i 
dał właściwe rozwiązanie: 
„Frida, nie śpiewaj, tylko 

graj”. I w ten sposób 
skończyła się w Brennej 
okupacja i zaczęła PRL.”  

Fryderykę Juroszek na 
stanowisku organisty za-
stąpił Wiktor Glajc, syn 
organisty z Lipowca. Grał 
tylko w niedzielę i święta, 
a także na pogrzebach i 
ślubach. Wielu parafian 
doceniało jego grę, nato-
miast krytykowano jego 
śpiew. Najpierw dojeżdżał 
do Brennej z Lipowca, a 
następnie wybudował 
dom w Brennej na Pasie-
kach. Jego następcą był 
Antoni Kowal, górnik 
ze Skoczowa. Chwalono 
jego piękny basowy głos, 
natomiast jego grę oce-
niano jako poprawną. Ze 
względu na sprawy ro-
dzinne i trudności w po-
godzeniu pracy na kopal-
ni i gry w kościele zrezy-
gnował z funkcji organi-
sty, jednocześnie wskazał 
swojego następcę Maria-
na Ociepkę z Górek 
Wielkich. Marian, jako 
chłopiec, uczył się gry u 
znanego organisty i peda-
goga Gembali. Grał na 
wszystkich nabożeń-
stwach, również w dni 
powszednie, co było w 
brenneńskim kościele 
nowością. W 1990 roku 
zrezygnował z pracy w 
Brennej i przyjął posadę 
organisty w Górkach 
Wielkich. Ksiądz Alfons 
Chmiel oceniał jego umie-
jętności bardzo wysoko, 
uważał, że jest utalento-
wanym muzykiem. Po 
rezygnacji Mariana 
Ociepki stanowisko orga-
nisty w Brennej ksiądz 
Józef Budniak przekazał 

Jadwidze Tomali, któ-
ra swoją grą i pięknym 
śpiewem ubogaca nabo-
żeństwa do dnia dzisiej-
szego. Należy również 
pamiętać, iż Pani Jadwiga 
nie tylko jest organistką, 
również dyryguje para-
fialnym chórem 
„Benedictus”, a także pro-
wadzi umuzykalniające 
zajęcia edukacyjne dla 
miejscowych dzieci. Na-
sza miejscowość ma 
szczęście do dobrych or-
ganistów, należy przypo-
mnieć, iż w Brennej Le-
śnicy mieszka Paweł Se-
ligman, wybitny organi-
sta, którego można cza-
sem usłyszeć podczas 
mszy w Brennej Leśnicy, 
jest on również propaga-
torem muzyki poważnej 
w naszej miejscowości, co 
roku organizuje wieczory 
muzyczne w kościele w 
Brennej Leśnicy. 

Rola organisty zawsze 
była niezwykle ważna, to 
on kształtował mu-
zycznie młode pokole-
nia, jako nauczyciel w 
szkołach, miał wpływ na 
edukację wiejskich dzieci. 
Organista również stał i 
nadal stoi na straży pie-
śni, które śpiewamy w 
kościołach. Każdy region 
cechuje się swoimi pie-
śniami, melodiami, oz-
dobnikami, tradycjami 
muzycznymi, które pielę-
gnuje organista, to w 
głównej mierze zależy od 
organisty i proboszcza czy 
zachowamy i ocalimy na-
sze cieszyńskie i breńskie 
tradycje związane z mu-
zyką kościelną.  

Dorota Greń-Grajewska 

Pieniądze a Kośc… Przepraszam, ksiądz a pieniądze cz. 1 

Parafia jako jeden z pozo-
ru niewielki organizm, ale 
ma wiele różnorakich wy-
zwań. Starałem się 
wszystko w miarę rzetel-

nie i obrazowo opisać nie 
wchodząc w niektóre mo-
że zbyt „intymne” szcze-
góły. W zasadzie to już 
jest czwarty artykuł z tej 

serii a jeszcze będzie 
przynajmniej jeden.  

Z boku wszystko wydaje 
się proste, ale kiedy już 
dojdą konkretne zadania, 

potrzeby, zobowiązania, 
kwoty, to jednak pojawia 
się zaskoczenie. „A bo z 
boku to tak nie widać, to 
jednak nie jest takie ła-
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twe, jak się wydaje” – po-
wiedziała jedną z parafia-
nek podczas naszej roz-
mowy.  A mówiliśmy tyl-
ko o jednym wąskim wy-
cinku tychże zagadnień.  

Podsumowując, zobowią-
zania parafii wobec kurii, 
seminarium są minimal-
nym kosztem w porówna-
niu z kosztami osobowy-
mi, bieżącym utrzyma-
niem budynków, sprzę-
tów, ich remontów, o in-
westycjach nie wspomi-
nając. 

Przyjrzyjmy się, jak to 
wśród księży jest. Dla od-
miany tym razem zacznij-
my może od różnych 
kosztów i rozchodów. Dla 
jasnego podkreślenia za-
gadnienia – wszystkie 
koszty są realizowane 
z pieniędzy, które za-
robi bądź otrzyma 
ksiądz. Nic z tych płat-
ności nie może być 
pokryte przez parafię 
czy jakiekolwiek 
składki od wiernych 
zebrane w czasie 
Mszy. Nie raz słyszałem: 
„A cóż to za wydatki ma 
taki ksiądz? Tyle co kasę 
na uciechy rozpuści.” Czy 
aby na pewno? 

Nie ulega kwestii, że cał-
kiem inaczej gospodaruje 
się środkami samemu, a 
całkiem inaczej, gdy jest 
się głową rodziny, ma na 
utrzymaniu kilka osób, w 
tym dzieci. Dlatego bez 
bicia i fałszywej pokory 
trzeba na wstępie przy-
znać, że nierzadko taki 
samotny tryb życia jest 
pewnie łatwiejszy. Sin-
giel, choć w sutannie, nie 
boryka się problemami, 
które są znane tylko oso-
bom mającym rodzinę na 
utrzymaniu.  Nie może 
jednak się cieszyć z do-
brodziejstw, które niesie 
ze sobą bycie członkiem 
takiej rodziny. Oczywi-
stym jest, że nie wszystko 

złoto co się świeci. 

Świadczenia na diece-
zję 

Zasadniczo, według pra-
wa diecezjalnego, każdy 
ksiądz zobowiązany jest 
do brania udziału w fi-
nansowaniu ważnych 
działań Kościoła, które 
realizowane są przez die-
cezję. Z tego tytułu każdy 
czynny ksiądz miesięcz-
nie przekazuje do kurii 
445 zł na cele semina-
rium, pomocy księżom 
chorym i starszym, misje 
i cele charytatywne.  

Oprócz tego oczywiście 
każdy jest zobowiązany 
do przekazania na cele 
diecezjalne nienależnych 
ofiar z tytułu odprawio-
nych Mszy świętych. O 
tym była mowa w ubie-
głym roku kiedy tłuma-
czyliśmy kwestię przyj-
mowania intencji oraz 
jeszcze o tym wspomnę. 

To co na parafię 

Na rzecz solidarnego 
udziału w kosztach utrzy-
mania każdy wikary na-
szej diecezji do kasy para-
fii ma obowiązek wpłacić 
1000 zł. Pojęcie „koszty 
utrzymania” odnosi się 
do wydatków ponoszo-
nych na kuchnię i wyży-
wienie oraz opłacenie bie-
żących rachunków utrzy-
mania budynków.  

Nie jest to może zbyt wy-
górowana kwota, patrząc 
na obecne koszty życia. 
Jednak taki statystyczny 
wikary też robi jakieś za-
kupy, coś przywozi od 
rodziny i tym sposobem 
oprócz stałej wpłaty 
wspomaga wspólny stół. 
Do tego dochodzą koszty 
związane ze zwyczajnym 
życiem jak każdy inny 
zwykły zjadacz chleba. 

Różne zwyczaje panują w 
parafiach, jeżeli chodzi o 

warunki, w jakich miesz-
kają księża. W znaczącej 
większości wikary rozpo-
czynając posługę na ple-
banii, wchodzi do miesz-
kania z „gołymi ściana-
mi”. Nawet jak bywa ina-
czej, to i tak często przy-
wozi się coś swojego, do-
konuje remontów, tak by 
czuł się jak najlepiej w 
miejscu posługi. 

Dodam jeszcze, że parafii 
nie interesuje czym się 
myję, co przegryzę w po-
koju lub jakiej wody czy 
kawy się sam napiję, co 
ubieram i co tankuję – tu 
mam pełną autonomię co 
do wydatków. 

Dla księdza plebania to 
dom, o który się dba i 
wspiera w każdy możliwy 
sposób. Oczywiście żaden 
z nas nie dysponuje służ-
bowym samochodem czy 
sprzętem do pracy biuro-
wej. Żaden z nas też nie 
ma służbowego telefonu. 
Staramy się jednak pra-
cować najlepiej jak potra-
fimy, nieść posługę dusz-
pasterską i dawać świa-
dectwo swej wiary, nie 
patrząc przy tym wszyst-
kim na to że trzeba dać 
coś od siebie zarówno 
jeżeli chodzi o czas i uwa-
gę czy jakieś nakłady fi-
nansowe.  

Dopowiedzenie 

Oczywiście to nie znaczy, 
że oprócz stałych zobo-
wiązań ksiądz nic od sie-
bie nie przekazuje na 
dzieła prowadzone przez 
diecezję i parafię. Ofiary 
otrzymane choćby pod-
czas kolędy również czę-
ściowo są przekazywane 
na cele parafialne i diece-
zjalne. Poza tym oczywi-
ście jest wiele spraw, ini-
cjatyw, pomysłów, po-
trzeb, na które po prostu 
się daje i tyle, choć nikt 
od nas tego nie wymaga.  

 

Sprawa podatków 

Ksiądz nie jest banitą wy-
jętym spod prawa – nie 
wierzcie w te bajki, że nie 
płacimy podatków.  

Każdy ksiądz z tytułu pra-
cy duszpasterskiej płaci 
zryczałtowany podatek 
dochodowy, niezależnie 
od tego, czy nie płaci ta-
kiego podatku już np. z 
tytułu umowy o pracę. 
Jego wysokość naliczana 
jest przez Urząd Skarbo-
wy w oparciu o ilość 
mieszkańców parafii, co 
ważne, niezależnie od 
tego, jakiego ci mieszkań-
cy są wyznania i czy są 
praktykujący.  

U nas w Brennej taki po-
datek na kwartał wynosi 
640 zł, czyli ok 214 zł 
miesięcznie. 

Słów kilka o ZUSie 

Czynni księża podlegają z 
racji posługi pod ubezpie-
czenia ZUS. Tutaj sprawa 
jest trochę bardziej złożo-
na niż przy podatku.  
Każdy ksiądz płaci ZUS, 
ale te wysokości się tro-
chę różnią.  

Jeśli duszpasterstwo jest 
jedynym źródłem utrzy-
mania, to płaci się całość 
składek - liczone od mini-
malnej krajowej brutto. 
Gdy ma się jakąś umowę 
o pracę, to zobowiązanym 
się jest do zapłaty obo-
wiązkowej składki zdro-
wotnej, liczonej od mini-
malnej krajowej, a pozo-
stałe składki są dobrowol-
ne. Jeżeli zaś wypłata nie 
osiąga pułapu minimalnej 
(np. pół etatu), to pokry-
wa się różnicę w dopłace-
niu wszystkich składek 
(zdrowotna, emerytalna, 
chorobowa, rentowa, wy-
padkowa) do takiego po-
ziomu, jakby zarabiało się 
minimalną krajową.  

Jak by nie patrzeć, spra-



 

 

wiedliwie trzeba przy-
znać, że księża nie płacą 
takiej wysokiej składki 
społecznej jak przedsię-
biorcy, ale 20 %, bo resztę 
pokrywa Fundusz Ko-
ścielny (o nim w Polsce 
było głośno, ale jemu mo-
że jeszcze kiedyś się 
przyjrzymy). Nie dotyczy 
to składki zdrowotnej, 
która zawsze jest liczona 
od minimalnej krajowej.  

Jak to w praktyce wyglą-
da? Spójrzmy na dwie 
najczęstsze sytuacje, kie-
dy ksiądz ma etat poza 
parafią i gdy go nie ma.  

W przypadku, kiedy 
ksiądz płaci tylko obo-
wiązkową składkę zdro-
wotną każdego miesiąca 
na konto ZUS, przelewa 
387 zł. Pozostałe są nieo-
bowiązkowe.  

W sytuacji, gdy nie ma 
żadnego innego źródła, 
które by pozwoliło na po-
krycie składek emerytal-
nej, rentowej, wypadko-
wej i chorobowej, musi je 
opłacić sam. Te składki, 
łącznie z obowiązkową w 
każdym przypadku skład-
ką zdrowotną, wynoszą 
660 zł.  

Oczywiście tak jak wyso-
kość minimalnego wyna-
grodzenia brutto te skład-
ki odpowiednio wzrastają 
wraz z waloryzacją mini-
malnej krajowej. 

Zawsze składki społeczne 
ksiądz może płacić od 
wyższego wymiaru, aby 
więcej sobie na emeryturę 
odłożyć, czy też płacić je 
nawet jak są nieobowiąz-
kowe. Jednak doskonale 
wiemy, jak to w praktyce 

z płaceniem bywa. Skład-
ka zdrowotna dla tych co 
mają ją opłaconą choćby 
od pensji w szkole, a po-
tem z księżowskiego tytu-
łu płacą ją drugi raz, nic 
ekstra nie daje, i jak każ-
dy inny obywatel, nie-
rzadko księża leczą się 
prywatnie. 

Tak, podatki to temat 
trudny, niezależnie od 
zawodu, rasy czy przeko-
nań politycznych ;) 

Podsumowanie 

Z powyższych obowiązko-
wych danin i opłat – w 
zasadzie tych najważniej-
szych na Kościół i Pań-
stwo - każdy czynny 
ksiądz co miesiąc z wła-
snych środków w zależno-
ści od tego jakie składki 
powinien opłacić oddaje 

2319 zł bądź tylko zdro-
wotną to 2046 zł.  

Jednak jak wiemy to nie 
wszystko, bo po prostu 
normalna ludzka przy-
zwoitość nie raz dyktuje 
potrzeby i staramy się na 
nie odpowiedzieć. 

Dodatkowo w grę wcho-
dzą jak u każdego obywa-
tela nieobowiązkowe do-
datkowe polisy na życie, 
zdrowotne i wszelkie in-
ne, ale to już według wła-
snego uznania, ponieważ 
kuria czy parafia nie płaci 
nam żadnych ubezpie-
czeń NNW itp. 

Żeby dawać, trzeba czer-
pać. A skąd czerpiemy? 
Na to zagadnienie popa-
trzymy następnym razem. 

ks. Jerzy Kajzar 
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21.09.2024 r. odbyło się 
spotkanie małżeństw z 
Dorotą i Krzysztofem 
Oczko w salkach parafial-
nych. Ona z Białej Podla-
skiej, on z Gdańska. Po-
znali się na studiach eko-
nomicznych w Poznaniu. 
Zakochani w sobie po 
uszy i w Panu Bogu zde-
cydowali się na wyjazd do 
Kazachstanu na misje, 
dziś wspominają ten wy-
jazd jako piękny i ważny 
czas w ich życiu.  Mają 5 
synów oraz 2 dziewczynki 
w niebie, mieszkają w 
Bielsku-Białej. 

Po powrocie ze Wschodu 
czuli się “wyposzczeni” ze 
wspólnot. Mieli w sercu 
pragnienie codziennej 
Eucharystii i rozmów z 
innymi chrześcijanami na 
głębsze tematy. W Trój-
mieście poznali kilka róż-
norodnych ruchów ko-
ścielnych: charyzmatycz-
ne, Nowej Ewangelizacji 
itp. Po 5 latach przepro-
wadzili się do Bielska i 

rozpoczęli drogę ze  
wspólnotą  Miasto na Gó-
rze, w której są do dziś. 

Dorotka podkreśla, że na 
wiarę dzieci ma wpływ 
sakrament wczesnej Ko-
munii Świętej, później 
służba przy ołtarzu, czyli 
wspólnota ministrantów 
dla chłopców oraz forma-
cja dla dzieci, które mają 
swoją przestrzeń, znajo-
mych. Do 7 roku życia 
jest “fajnie” w relacjach 
między rodzicem a dziec-
kiem, 10-12 roku życia- 
bunt, a później gdy dziec-
ko już dorasta wybiera 
właśnie swoje środowi-
sko, w którym rodzice 
mają niestety coraz mniej 
do powiedzenia. Krzysz-
tof zwrócił uwagę, że pro-
blem narasta, kiedy 
dziecko znajduje się w 
“złym” miejscu, dlatego 
są 2 rzeczy, które mogą 
przeciwdziałać tej zapa-
ści: relacje rówieśnicze 
oraz samodzielne szuka-
nie swojego środowiska-

skonfrontowanie się z 
nim. W Skautach Europy 
– katolickim harcerstwie, 
gdzie angażuje się rodzi-
na Oczków spotykają się 
ludzie z różnych wspólnot 
i dobrze jeśli dzieci to zo-
baczą, że nie tylko oni 
pochodzą z takiego 
“nawiedzonego” domu z 
katolickimi wartościami, 
ale istnieje dużo takich 
rodzin. Łukasz i Mateusz 
– najstarsi z synów two-
rzą własne ścieżki z Bo-
giem, samodzielnie szu-
kają czasu na modlitwę 
osobistą, są zaangażowa-
ni w kościele. Z pewno-
ścią miało na to wpływ 
wychowanie “czym sko-
rupka za młodu nasiąk-
nie…” mawia zawsze mo-
ja mama. W końcu rodzi-
ce od małego zachęcali do 
wspólnej modlitwy ro-
dzinnej – na zwieńczenie 
dnia, w której jest dzięk-
czynienie, prośby a cza-
sem przeprosiny. Najlep-
szy przykład zawsze idzie 

z góry. Małżonkowie za-
czynają dzień od modli-
twy małżeńskiej  - wstając 
wcześnie rano, zanim 
dzieci są już na nogach, 
później w ciągu dnia mo-
dlą się osobno. 

Na szkółkach niedziel-
nych, w które angażują 
się Oczkowie “nie uczymy 
historii biblijnych, ale 
prawd wiary, o Bogu, o 
miłości Bożej, o relacji z 
Bogiem, o dojrzałości - 
jak można wiarę przeno-
sić na życie codzienne.  
Jeśli nie mam relacji z 
Bogiem, to nie będę 
mieć właściwej relacji 
z żoną i jedności w 
wierze, a jak tego 
ostatniego nie będzie, 
to nie będziemy mieć 
co dawać dzieciom! 
Dlatego kładziemy nacisk 
na modlitwę osobistą” – 
podkreśla Krzysztof.  

Cdn.  

Kinga 

O ewangelizacji dzieci 
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EWANGELIA – Najważniejszy moment Liturgii Słowa  

Najważniejszym momen-
tem liturgii Słowa jest 
Ewangelia. Wszystkie 
czytania, których słucha-
my na Mszy świętej mają 
nas przygotować do wy-
słuchania Ewangelii, a 
Ewangelia ma z kolei 
przygotować do złą-
czenia się z Jezusem 
w Komunii Świętej. 
Przyjrzyjmy się dziś nieco 
bliżej, czym jest Ewange-
lia i dlaczego nazywamy 
ją „Dobrą Nowiną”. 

Bardzo ciekawe jest po-
chodzenie słowa 
„Ewangelia”. Słowo to 
było obecne w języku 
rzymskich cesarzy, którzy 
uważali się za panów 
świata, jego wyzwolicieli i 
zbawców. Wychodzące od 
nich orędzia zwane były 
„evangelium”, bez 
względu na to, czy ich 
treść była radosna i przy-
jemna. To, co pochodziło 
od cesarza, miało w swo-
im zamyśle być nie 
tylko zwykłą wiado-
mością, ale przesła-
niem z mocą, mają-
cym zmienić świat na 
lepsze. Chociaż niestety, 
zazwyczaj ani nie było to 
przesłanie z mocą, ani też 
nie było radosne, a tym 
bardziej nie zmieniało 
świata na lepsze. 

Skoro jednak ewangeliści 
dla opisania działalności 
Jezusa użyli słowa 
„Ewangelia”, chcieli 
przekazać współcze-
snemu światu coś bar-
dzo ważnego. To, do 
czego niesłusznie wysu-
wali roszczenia cesarze 
podający się za bogów, 
stało się rzeczywistością 
w osobie Chrystusa. Każ-
de słowo i każdy czyn 
Jezusa były naprawdę 
wprowadzaniem Kró-
lestwa Bożego na zie-
mi i przemienianiem 

świata na lepsze. Oto 
przez Jego słowo chorzy 
byli uzdrawiani, opętani 
byli uwalniani z mocy 
złego ducha, smutni od-
zyskiwali radość i nadzie-
ję, zmarli byli wskrzesza-
ni. Dla słuchaczy tej nau-
ki płynął jasny komuni-
kat: Bóg istnieje i jest 
Bogiem, który kieruje 
całym światem. Ten 
Bóg, w którego od wie-
ków wierzyli Izraelici, 
którego przyjście z mocą 
zapowiadały wszystkie 
proroctwa, właśnie teraz 
działa. Nadszedł czas, w 
którym w sposób dosko-
nalszy od wszystkiego co 
było dotychczas, ukazuje 
się w historii Bóg żywy, 
widzący potrzeby i smutki 
swoich dzieci i przycho-
dzący im z konkretną po-
mocą. Ewangelia, czyli 
Dobra Nowina, to za-
tem obecność Boga 
pośród swojego ludu. 
Boga, pełnego miłości i 
mocy. Boga, który przy-
chodzi zwyciężać zło i je-
go konsekwencje. To dla-
tego, kiedy Jezus posyła 
uczniów na pierwszą mi-
sję, nie tylko każe im mó-
wić, czy debatować o Kró-
lestwie, ale je obwieścić i 
wykrzyczeć z mocą, bo 
Ono już nadeszło w  Jego 
osobie, a teraz przychodzi 
z tymi, którzy je głoszą. 

Przez dwa tysiące lat nic 
się nie zmieniło. Jezus 
powiedział, że jest z nami 
przez wszystkie dni, aż do 
skończenia świata i jest 
wierny swoim obietni-
com. Kiedy więc w czasie 
Mszy świętej odczytywa-
na jest Ewangelia przez 
tych, którzy obwieszczają 
to Słowo, przychodzi do 
nas Jezus i urzeczywist-
nia się Królestwo Boże. 
Tak jak niegdyś, tak i te-
raz Bóg widzi biedę, 
cierpienie i problemy 

swojego ludu i chce 
przychodzić do nas 
jako lekarz naszych serc 
i ciał, aby dać nam zba-
wienie, czyli przyjść ze 
swą mocą tam, gdzie tego 
aktualnie potrzebujemy. 

Ewangelia nie jest zatem 
zwykłym słowem. To sło-
wo namaszczone Duchem 
Świętym. Podobnie jak 
Jezus w chwili swojego 
chrztu otrzymał Ducha 
Świętego i dopiero wtedy 
zaczął głosić Dobrą Nowi-
nę i na jej potwierdzenie 
dokonywać cudów, tak i 
dzisiaj Ewangelię podczas 
liturgii czytają specjalnie 
ustanowieni do tego słu-
dzy słowa. Wiarę w obec-
ność w nich Ducha Świę-
tego wyrażamy w słowach 
„I z duchem Twoim”. 
Wiara w to, że Jezus jest z 
nami gdy czyta się Ewan-
gelię jest z kolei zawarta 
w słowach „Pan z wami”. 

Podczas każdej Mszy 
świętej, słuchając 
Ewangelii, możemy 
doświadczyć spotka-
nia z Jezusem w taki 
sposób, w jaki opisuje 
nam to Ewangelia na da-
ny dzień. Pięknie wyraża 
to bł. Jakub Alberione: 
„Czym jest liturgia? 
Jest aktualizacją Bi-
blii”. Potwierdza tym 
samym oficjalne naucza-
nie Kościoła, które w nie-
co trudniejszych słowach 
mówi nam, że podczas 
Mszy świętej „sam Jezus 
przemawia”. W Starym 
Testamencie czynił to w 
ukryty sposób przez pro-
roków. Gdy nadeszła peł-
nia czasu, Słowo stało się 
ciałem i zamieszkało po-
śród nas jako Jezus Chry-
stus – Syn Boży. A w na-
szych czasach Jezus mówi 
do nas, spotyka się z nami 
i zbawia nas w liturgii. 
Wszystko to dzieje się 

dzięki Duchowi Święte-
mu. 

Gdy odczytywana jest 
Ewangelia, pisany tekst 
staje się żywym słowem. 
A skoro żywym, ma moc 
naprawdę dotknąć nasze-
go serca, tego co nas boli i 
uzdrowić. Nauczmy się 
więc słuchać z uwagą każ-
dej Ewangelii, zwłaszcza 
jej trudnych fragmentów, 
które mówią o grzechu 
lub stawiają nam wysokie 
wymagania. Nawet jeśli 
Jezus mówi trudne rzeczy 
i mówi o tym, co robimy 
źle – jest to wciąż Dobra 
Nowina. Jezus przy-
chodzi jako lekarz, 
który najpierw z miłości 
diagnozuje nasz stan i 
mówi dlaczego cierpimy, 
w czym tkwi nasz pro-
blem, a potem sam chce 
ten problem rozwiązać. 

Na każdej Mszy świętej 
słyszysz Ewangelię i spo-
tkasz się z Jezusem, który 
chce przyjść do Ciebie w 
taki sposób, w jaki usły-
szysz w Ewangelii. Czy 
przyjmiesz to słowo i po-
traktujesz je jako Dobrą 
Nowinę? Czy pozwolisz 
Jezusowi wnieść Króle-
stwo Boże w twoje życie i 
rozwiązać twoje proble-
my, nawet jeśli po ludzku 
ci się to nie spodoba? Czy 
może będziesz jak ludzie z 
prologu do Ewangelii św. 
Jana, w którym słyszymy, 
że Słowo przyszło do swo-
ich a swoi Go nie przyjęli?  

Pamiętaj, tam gdzie czło-
wiek, choć ułomny i 
grzeszny, otwiera się 
szczerze na spotkanie z 
Chrystusem, rozpoczyna 
się radykalna przemiana: 
„Wszystkim tym jednak, 
którzy Je przyjęli, dało 
moc, aby się stali dziećmi 
Bożymi”. (VD 50). 

ks. Jerzy Kajzar 
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Wielu ludzi właśnie 
modlitwą reaguje na 
wiadomość, że ktoś 
zakończył ziemski ży-
wot. Skąd się to bie-
rze i czy modlitwa za 
kogoś, kto już odszedł 
do wieczności, ma 
sens? Czy zmarli na-
prawdę potrzebują 
modlitwy żywych? 

Ks. Wojciech Węgrzyniak 
jakiś czas temu analizo-
wał na swoim blogu argu-
menty podające w wątpli-
wość sensowność modli-
twy za zmarłych. Jeden 
argument mówił o tych, 
którzy po śmierci trafią 
do piekła. Jezusowa przy-
powieść o bogaczu i Łaza-
rzu nie pozostawia wąt-
pliwości, że nie ma dla 
nich ratunku. Między nie-
bem a piekłem „zionie 
ogromna przepaść, tak że 
nikt, choćby chciał, stąd 
do was przejść nie może 
ani stamtąd do nas się 
przedostać”. „Faktycznie, 
modlitwa im nie pomaga” 
– stwierdził ks. Węgrzy-
niak. 

Drugi przywołany przez 
niego argument dotyczy 
tych, którzy znaleźli się w 

czyśćcu. Przecież oni i tak 
pójdą do nieba. To praw-
da. Jednak to właśnie oni 
bardzo potrzebują modli-
twy. Dlaczego? Mówiąc w 

wielkim uproszczeniu po 
to, aby jak najszybciej 
dostąpili wiecznej ra-
dości oglądania Boga 
twarzą w twarz. 

Modlitwa za zmar-
łych: argument biblij-

ny 

Jednym z najczęściej 
przytaczanych argumen-
tów biblijnych uzasadnia-
jących sens i potrzebę 
modlitwy za tych, którzy 
już odeszli z doczesności, 
jest ten odwołujący się do 
Starego Testamentu, do 

Drugiej Księgi Machabej-
skiej. To z niej (z zakoń-
czenia dwunastego roz-
działu) wywodzi się czę-
sto przytaczany cytat, 

zgodnie z którym modlić 
się za zmarłych to 
„myśl święta i poboż-
na”. 

Opowieść o mężnym Ju-
dzie, który przeprowadził 
składkę wśród swoich 
żołnierzy i posłał do Jero-
zolimy, aby złożono ofiarę 
za tych, którzy zginęli, 
zawiera również uzasad-
nienie. „Bardzo pięknie i 
szlachetnie uczynił, my-
ślał bowiem o zmar-
twychwstaniu. Gdyby bo-
wiem nie był przekonany, 
że ci zabici zmar-
twychwstaną, to modli-
twa za zmarłych byłaby 
czymś zbędnym i niedo-
rzecznym” – wyłożył ja-
sno i zrozumiale autor 
starotestamentalnej księ-
gi. 

Do Drugiej Księgi Macha-
bejskiej odsyła Katechizm 
Kościoła Katolickiego, 
przypominając, że Ko-
ściół „od początku czcił 
pamięć zmarłych i ofiaro-
wał im pomoce, a w 
szczególności Ofiarę eu-
charystyczną, by po 
oczyszczeniu mogli dojść 
do uszczęśliwiającej wizji 
Boga”. Kościół w tro-
sce o zmarłych zaleca 

nie tylko modlitwę, 
ale także jałmużnę, 
odpusty i dzieła po-
kutne podejmowane w 
ich intencji. 

Pomoc dla zmarłych 

Żyjący na przełomie 
czwartego i piątego stule-
cia św. Jan Chryzostom 
zachęcał: „Nieśmy im po-
moc i pamiętajmy o nich. 
Jeśli synowie Hioba zo-
stali oczyszczeni przez 
ofiarę ich ojca, dlaczego 
mielibyśmy wątpić, że 
nasze ofiary za zmarłych 
przynoszą im jakąś pocie-
chę? Nie wahajmy się 
nieść pomocy tym, którzy 
odeszli, i ofiarujmy za 
nich nasze modlitwy”. 

Kilka lat młodszy od nie-
go św. Augustyn stwier-
dził natomiast: „Nie moż-
na zaprzeczyć, że dusze 
zmarłych doznają ulgi 
dzięki pobożności 
swoich żyjących bli-
skich, gdy za nich składa 
się ofiarę Pośrednika albo 
gdy się w kościele daje 
jałmużny”. 

Zapewniał też, że to, co za 
zmarłych ma zwyczaj czy-
nić Kościół, nie jest 
sprzeczne z zapowiedzią 
zawartą przez św. Pawła 
w Liście do Rzymian, że 
wszyscy staniemy przed 
trybunałem Boga i każdy 
z nas o sobie samym zda 

Czy modlitwa za zmarłych ma sens? Skąd o tym wiemy? 
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sprawę Bogu. 

Wspólnota większa 
niż myślimy 

„YOUCAT. Katechizm 
Kościoła katolickiego dla 
młodych” o modlitwie za 
zmarłych mówi we frag-
mencie poświęconym 
wierze w świętych obco-
wanie. Zwraca uwagę, że 
do wspólnoty świętych 
(komunii świętych) nale-
żą wszyscy ludzie, którzy 
swoją nadzieję pokładają 
w Chrystusie i przez 
chrzest przynależą do 
Niego, bez względu na to, 
czy już umarli, czy jeszcze 
żyją. 

Jesteśmy w Chrystusie 
jednym ciałem, dlatego 
żyjemy w jednej wspólno-
cie obejmującej niebo i 
ziemię. „Kościół jest 
wspólnotą większą niż 
myślimy. Należą do niego 
żywi i zmarli, bez względu 
na to, czy znajdują się w 
czyśćcu czy przebywają w 
chwale Bożej; znani i nie-
znani; wielcy święci i nie-
pozorni ludzie” – wyja-
śnia młodzieżowy kate-
chizm, dodając, że 
„możemy nawzajem 
się wspierać ponad 
śmiercią”. 

Oznacza to, że możemy 
przywoływać w modlitwie 
naszych patronów i ulu-
bionych świętych, ale tak-
że naszych zmarłych, co 
do których wierzymy, że 
są już u Boga. Jednak to 
nie wszystko. Możemy 
przez naszą modlitwę do-
pomóc naszym zmarłym, 
znajdującym się jeszcze w 
czyśćcu. 

Modlitwa podczas po-
grzebu i nie tylko 

Zwięzłe uzasadnienie 
celowości modlitwy za 
zmarłych można usły-
szeć na początku każ-
dej mszy św. pogrze-
bowej. Ksiądz mówi wte-

dy mniej więcej tak: 
„Wiemy, że wskutek ludz-
kiej skłonności do złego 
wszyscy popełniamy grze-
chy. Przed Najświętszym 
Bogiem nikt nie jest bez 
winy. Dlatego chcemy 
złożyć za naszego zmarłe-
go brata Ofiarę Euchary-
styczną jako zadośćuczy-
nienie za jego grzechy. 
Będziemy prosili Boga, 
aby go oczyścił od wszel-
kiej winy i dopuścił do 
społeczności Świętych”. 

Modlitwa za zmarłych 
znajduje się w każdej 
Modlitwie Euchary-
stycznej odmawianej 
podczas mszy św., 
uwzględniając także moż-
liwość wspomnienia kon-
kretnych osób. W modli-
tewnikach można znaleźć 
bardzo dużo tekstów po-
święconych tym, którzy 
odeszli, z tym, który za-
czyna się od słów 
„Wieczny odpoczynek” na 
czele. 

Dusze znikąd niema-
jące ratunku? 

W „Instrukcji liturgiczno-
duszpasterskiej Episko-
patu Polski o pogrzebie i 
modlitwach za zmarłych”, 
ogłoszonej czterdzieści lat 
temu, w roku 1978, moż-
na znaleźć bardzo cieka-
we wskazówki. Niektóre z 
nich wciąż z trudnością 
przebijają się do świado-

mości wierzących. Bisku-
pi przypomnieli m.in., że 
cały człowiek został odku-
piony przez Chrystusa i 
ma mieć udział w życiu 
wiecznym, dlatego nie 
mówimy „módlmy się 
za duszę Jana, Krysty-
ny itp.” lecz „módlmy 
się za zmarłego Jana, 
Krystynę itp”. 

Instrukcja mówi również 
stanowczo, że z modlitw 
za zmarłych należy usu-
nąć wezwania w rodzaju: 
„za dusze znikąd niemają-
ce ratunku”, „za dusze, za 
które nikt się nie modli”, 
ponieważ Kościół w 
każdej mszy św. i w 
liturgii godzin poleca 
Bogu wszystkich 
zmarłych, a także co 
roku obchodzi Wspo-
mnienie Wszystkich 
Wiernych Zmarłych. 

Można użyć np. takich 
sformułowań: „módlmy 
się za tych zmarłych, któ-
rych imiona znane są tyl-
ko Bogu”, „którzy najwię-
cej potrzebują modlitwy”, 
„za których najbliżsi się 
nie modlą”. 

Powinność i… dzięk-
czynienie 

Święty Jan Paweł II nie-
spełna dwa lata przed 
swoją śmiercią powie-
dział: „Modlitwa za 
zmarłych jest ważną 

powinnością, bowiem 
nawet jeśli odeszli w łasce 
i w przyjaźni z Bogiem, 
być może potrzebują jesz-
cze ostatniego oczyszcze-
nia, by dostąpić radości 
nieba”. 

Papież Franciszek w cza-
sie jednej ze środowych 
katechez natomiast wska-
zał na jeszcze jeden 
aspekt. Według niego 
modlitwa za zmarłych 
jest przede wszystkim 
wyrazem wdzięczno-
ści z powodu świadectwa 
tych, którzy nas opuścili, 
oraz za uczynione przez 
nich dobro. 

„Jest ona dziękczynie-
niem Panu za to, że nam 
ich dał, a także za ich mi-
łość i przyjaźń”. Innym 
razem wyjaśniał, że wspo-
mnienie zmarłych, troska 
o groby i modlitwy w in-
tencji zmarłych są świa-
dectwem ufnej nadziei, 
zakorzenionej w przeko-
naniu, że śmierć nie jest 
ostatnim słowem o ludz-
kim losie, ponieważ czło-
wiek jest przeznaczony do 
nieskończonego życia, 
zakorzenionego i znajdu-
jącego swoje wypełnienie 
w Bogu. 

ks. Artur Stopka 

Źródło: https://
pl.aleteia.org/2018/11/02/

czy-modlitwa-za-zmarlych-
ma-sens-skad-o-tym-wiemy 
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Nie ma na świecie ni-
czego, czego nie stwo-
rzyłby Bóg. My naj-
wyżej tworzymy z da-
nej nam już materii 

Poznać Boga. Że jest, kim 
jest. Wtedy łatwiej w Nie-
go wierzyć. Czyli mówić 
Mu „tak”. I umysłem, i 
sercem, i swoim życiem. 
Łatwiej uwierzyć też na-
dziei, jaką w Nim pokła-
damy. Dokładniej: w Jego 
Synu, Jezusie Chrystusie. 
On nas zbawił,  On daje 
nam życie wieczne. Już 
teraz, a kiedyś, gdy przej-
dziemy przez próg śmier-
ci… 

Warto jednak, by nie po-
gubić się w zalewie szcze-
gółów, przypomnieć pod-
stawowe prawdy o Bogu. 
„Wierzę w Boga, Ojca 
wszechmogącego, 
Stworzyciela nieba i 
ziemi” – mówmy wyzna-
jąc wiarę. Albo szerzej, w 
innym symbolu: „Wierzę 
w jednego Boga, Ojca 
wszechmogącego, Stwo-
rzyciela nieba i ziemi, 
wszystkich rzeczy wi-
dzialnych i niewidzial-
nych”. To temat drugiej 
części naszej powtórki. 
Zacznijmy od wszystko 
mogącego Stworzyciela 
wszystkiego... 

Wszechmogący Stwo-
rzyciel naprawdę 

wszystkiego 

Skąd wziął się świat? 
Choć zmienny w czasie, 
istnieje sam z siebie od 
zawsze i nigdy nie będzie 
miał końca? Czy raczej 
został stworzony  przez 
wiecznego i potężnego 
Boga? To dylemat, przed 
którym, patrząc na ota-
czający świat, staje każdy 
uczciwy człowiek. Chrze-
ścijanie, podobnie jak 
wyznawcy innych religii 
monoteistycznych, wie-

rzą, że początek temu 
światu dał Bóg. Że 
wszystko co jest, zostało 
stworzone przez Niego, a 
„bez Niego (i Ojca, i Sy-
na) nic się nie stało z te-
go, co się stało” (J 1,1). 
Nie ma na tym świecie (i 
wszystkich innych możli-
wych światach) niczego, 
co by nie zostało stworzo-
ne przez Boga. Bezdysku-
syjne?  No, niby tak. Ale 
dość często w praktyce 
spotykamy się z  konte-
stacją tej prawdy. Nie 
tylko przez tych, którzy 
uważają, że nie ma Boga. 
To nawet zrozumiałe. 
Także przez tych, którzy 
niby w Boga Stwórcę wie-
rzą. Niekonsekwencja? 
Oczywiście, a jednak... 

Do tego tematu wrócimy 
za chwilę. Najpierw zau-
ważmy to, co w prawdzie 
o Bogu Stwórcy najbar-
dziej oczywiste: że my 
sami i wszystko, co nas 
otacza, zostało stworzone 
przez Boga. Nie, to nie 
spowodowana rozpędem 
pomyłka wynikła z zapo-
mnienia, że otacza nas 
wiele wytworów powsta-
łych dzięki ludzkiej po-
mysłowości i pracy ludz-
kich rąk.  Człowiek, 
owszem, wiele rzeczy 
TWORZY, ale nie potrafi 
STWORZYĆ. Czyli zrobić 
coś z niczego. Człowiek 
tylko przetwarza ota-
czający świat. Nieraz 
bardzo zmyślnie. Ale to 
tylko przetwarzanie tego, 
co już jest. Jednak mate-
ria, która nas otacza wraz 
z rządzącymi nią prawa-
mi jest dziełem Boga. 

Bóg stwórcą materii i 
rządzących nią praw 

Bóg jest Stwórcą niezwy-
kle mądrym i solidnym. 
Nie odstawił fuszerki. Nie 
potrzebuje lać z nieba 
konewką, żeby na ziemi 

padał deszcz. Stworzył 
mechanizm, który spra-
wia, że woda w przyro-
dzie krąży. Że gdy spad-
nie na ziemię, paruje, ku-
muluje się gdzieś w at-
mosferze i znów spada na 
ziemię. Bóg nie potrzebu-
je lepić i rzeźbić gór. 
Stworzył mechanizmy 
geologii, które same je 
wypiętrzają. I inne, które 
sprawiają, że z czasem 
najwyższe nawet szczyty 
zmywane są na dno mórz. 
Bóg nie potrzebuje kopać 
dołów, by zapełniwszy je 
wodą, móc powiedzieć, że 
powstały jeziora. Bóg 
stworzył wiele różnych 
mechanizmów, dzięki 
którym powstały i ciągle 
będą powstawać. Bóg 
stworzył też oczywiście 
wszystkie rośliny i 
wszystkie zwierzęta. Co 
ciekawe, podobnie jak w 
przypadku owych mecha-
nizmów kształtujących 
przyrodę nieożywioną, 
też nie stworzył ich jako 
statycznych. Wszystkie 
nie tylko rodzą się, rozwi-
jają, a potem umierają, 
ale ulegają też procesom 
ewolucji. Bo taki me-
chanizm wpisał Bóg w 
ich istotę: zmienność 
w czasie; przemiana, 
zagłada starych, powsta-
wanie nowych. Napisał 
program, uruchomił i już 
w nic ingerować nie musi: 
samo się dzieje. 

Ci, którzy interesują się 
Kosmoem, wiedzą, że w 
nim jest podobnie. 
Gwiazdy rodzą się i umie-
rają, dając początek ma-
terii, z których potem 
tworzą się planety. My też 
jesteśmy utworzeni z ma-
terii powstałej przez 
śmierć gwiazd – twierdzą 
uczeni. Podobnie jest z 
wszystkimi innymi ciała-
mi niebieskimi. Powstają 
i ulegają zniszczeniu. Nie-

uchronnie. Sam wszech-
świat miał swój początek 
w wielkim wybuchu – 
uważają naukowcy –  i 
będzie miał swój koniec. 
Tyle że co do sposobu, w 
jaki się skończy, koncep-
cji jest więcej. Czy ten 
wszechświat jest jedy-
nym? Jeśli istnieje więcej 
różnych światów – nic o 
nich nie wiemy – to one 
też, wierzymy, zostały 
stworzone przez Boga. Bo 
wszystko, bez wyjąt-
ku, w tym material-
nym świecie, swój po-
czątek zawdzięcza 
Stwórcy. Nie tylko sama 
materia, ale rządzące nią 
prawa fizyki, chemii czy 
biologii. Nawet  przeczące 
naszej intuicji prawa fizy-
ki kwantowej. A to 
wszystko (a może prawie 
wszystko, bo np. pogoda 
niekoniecznie) możliwe 
do opisania matematycz-
nymi równaniami.  Dzieło 
mądrego i wszechmogą-
cego Boga. 

Tak czytamy w Księ-
dze Bożego Objawie-

nia 

Przez dziesięciolecia na-
śmiewano się z biblijnej 
opowieści o stworzeniu z 
Księgi Rodzaju jako nie-
zgodnej z naukową wizją 
powstania świata. Igno-
rowano przy tym fakt, 
że nie jest to opis 
świadka wydarzeń, 
ale poezja: hymn ku 
czci Boga Stwórcy. In-
teresujący się współcze-
sną kosmologią mogą 
jednak być zdziwieni, jak 
ta wyśmiewana narracja z 
czasem staje się coraz 
bardziej zgodna z naszą 
wiedzą o powstaniu 
wszechświata. Ot, że naj-
pierw „ziemia była bezła-
dem i pustkowiem”, że 
było ciemno, że potem 
Bóg zaczął świat porząd-
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kować, potem wypełniać 
stworzeniami...  Dziś nau-
kowcy mówią podobnie: 
że najpierw, po Wielkim 
Wybuchu, był chaos, do-
piero potem świat się 
„zapalił” „stała się świa-
tłość”. I parę innych po-
dobnie... Nie wolno nam 
jednak nigdy tego hymnu 
czytać, jakoby rościł sobie 
prawo do bycia podręcz-
nikiem wiedzy o wszech-
świecie czy o powstaniu 
życia na ziemi. Rozbudo-
wany, z powtarzającymi 
się, jak w poezji zwrotka-
mi, niesie ze sobą zasad-
niczo trzy prawdy: to 
Bóg stworzył świat, 
stworzył go mocą swo-
jego słowa, swojego 
„chcę” z niczego (nie jest 
tylko demiurgiem, który 
ukształtował istniejącą 
odwiecznie materię), no i 
tę, powtarzaną przez au-
tora po każdym dniu 
stworzenia, że cały świat 
jest dobry. W istocie 
swojej cały świat, podob-
nie jak człowiek, jest do-
bry. Nigdzie nie czają się 
w nim demony. A jeśli coś 
jest w nim złe, to dlatego, 
że jest psuty przez ducho-
we zło.  O tym za chwilę. 

Powtarzany błąd gno-
styków 

Pisałem wcześniej o nie-
konsekwencji, jaką z jaką 
można spotkać się wśród 
ludzi niby uznających, że 
Bóg jest stwórcą wszyst-
kiego. O co chodzi? Dość 
często spotkać można się 
dziś z powielaniem błędu 
starożytnych gnostyków, 
jakoby w świecie istniały 
jakieś równorzędne dobro 
i zło. To pierwsze, stwo-
rzone oczywiście przez 
jakiegoś dobrego Boga. 
To drugie zaś miałoby być 
dziełem jakiegoś demona, 
szatana na przykład. Zau-
ważmy: postawienie spra-
wy w ten sposób to ni 
mniej ni więcej tylko 
uznanie, że szatan jest też 

stwórcą. Stwórcą zła. I te 
dwa „stworzenia”,  mają-
ce początek w dziele 
dwóch „stwórców”, zda-
niem w ten sposób myślą-
cych, walczą ze sobą. Nie-
dorzeczne? Niestety, to 
dość częsty dziś sposób 
myślenia. Także wśród 
części chrześcijan. Tyle że 
ten dualizm jest z gruntu 
niechrześcijański. 

Bóg stwórcą zła? 

Bo chrześcijanie (podo-
bnie wyznawcy judaizmu 
i muzułmanie) wierzą w 
Jednego Boga. I ten 
jeden Bóg, wierzą, stwo-
rzył bez wyjątku wszyst-
ko. Zaraz, zło także!? – 
zakrzyknie ktoś zdziwio-
ny. Ano niezupełnie. W 
koncepcji chrześcijańskiej 
zło istnieje inaczej niż 
dobro. Mówiąc językiem 
filozofii, dobro jest by-
tem, zło zaś ubytkiem. 
Niejasne? To tak jak ze 
skarpetą i dziurą. Skarpe-
ta istnieje, jest bytem. 
Dziura, owszem też jakoś 
istnieje, ale nie byłoby jej, 
gdyby nie istniała skarpe-
ta. Jest tylko ubytkiem w 
bycie, jakim jest skarpeta. 
Podobnie jest z istnie-
niem zła. Ono jest 
brakiem dobra. Jest 
ubytkiem w doskonałości 
dobra. Powstaje przez 
jego odrzucenie.  Nie mu-
simy więc szukać stwórcy 
zła. Wystarczy zapytać o 
istoty stworzone przez 
Boga i  potrafiące sprzeci-
wić się Bogu, odrzucić 
dobro. Taką właśnie isto-
tą jest wspomniany wcze-
śniej diabeł, szatan i 
wszyscy jego „duchowi” 
zwolennicy. 

Bo Bóg, wyznajemy, nie 
jest jedynie stwórcą świa-
ta „widzialnego”, czyli 
materialnego. Prócz niego 
istnieje jeszcze świat nie-
widzialny, świat duchów. 
Choć czasem widzimy w 
świecie ślady jego działa-

nia, nie jest on dostępny 
naszemu zmysłowemu 
poznaniu. Wiemy jednak 
o nim dzięki Bożemu ob-
jawieniu. 

Bóg stwórca świata 
niewidzialnego 

Kiedy ten świat został 
stworzony? Razem ze 
światem materialnym czy 
wcześniej? Raczej to dru-
gie, ale tego pewni nie 
jesteśmy. W każdym razie 
wierzymy, że ten niewi-
dzialny, duchowy świat 
istnieje. Objawienie, czyli 
Pismo Święte (i Tradycja 
też) mówi nam trochę o 
istnieniu Aniołów. Wiele 
o nich nie wiemy. Święty 
Paweł pisze na przykład o 
Tronach, Panowaniach, 
Zwierzchnościach i Wła-
dzach (Kol 1,16), gdzie 
indziej mowa jest też o 
jakby ważniejszych Anio-
łach, Archaniołach. To 
wszystko nie tworzy jed-
nak jasnego obrazu tego 
duchowego świata. Wie-
my, że aniołowie to du-
chy pełniące Boże roz-
kazy. Od tego bycia po-
słańcami zresztą je nazy-
wamy: anioł to posłaniec. 
„Jako stworzenia czysto 
duchowe aniołowie posia-
dają rozum i wolę – czy-
tamy w Katechizmie Ko-
ścioła Katolickiego (330) 
– są stworzeniami osobo-
wymi i nieśmiertelnym; 
przewyższają doskonało-
ścią wszystkie stworzenia 
widzialne”. 

To samo Boże objawienie 
mówi nam o istnieniu 
złych duchów. Kościół 
naucza – czytamy w KKK 
391 – że były one naj-
pierw dobrymi aniołami 
stworzonymi przez Boga: 
(...) Diabeł bowiem i inne 
złe duchy zostały stworzo-
ne przez Boga jako dobre 
z natury, ale same uczyni-
ły się złymi". Jak?  Przez 
swój grzech. Ich upadek – 
czytamy w następnym 

punkcie katechizmu – 
polega na wolnym wybo-
rze dokonanym przez te 
duchy stworzone, przez 
który radykalnie i nieod-
wołalnie odrzuciły Boga i 
Jego królestwo. Radykal-
nie i nieodwołalnie. Nie w 
byle czym, ale w spra-
wach najistotniejszych. I 
w tym wyborze trwają. Bo 
nie brak Bożego miłosier-
dzia sprawia, że nie mogą 
doświadczyć Bożej łaska-
wości. One jej nie chcą.  
„Nieodwołalny charakter 
wyboru dokonanego 
przez aniołów, a nie brak 
nieskończonego miłosier-
dzia Bożego sprawia, że 
ich grzech nie może być 
przebaczony” – czytamy 
w KKK 393. 

Temat zła powróci w jed-
nym z kolejnych odcin-
ków cyklu, gdy mowa bę-
dzie o grzechu pierwszych 
rodziców. Tutaj warto 
tylko zwrócić uwagę na 
dwie rzeczy. Po pierwsze, 
że tak właśnie działa wol-
ność. Można ofertę Boga 
przyjąć, można przyjąć 
dobro, ale można je od-
rzucić. I właśnie przez 
odrzucenie dobra rodzi 
się zło. Po drugie, bardzo 
ważne, trzeba pamiętać, 
że moc szatana nie jest 
jak moc Boga. „Jest on 
tylko stworzeniem” – czy-
tamy w Katechizmie Ko-
ścioła Katolickiego (395). 
Jest mocny, ponieważ jest 
czystym duchem, ale jed-
nak stworzeniem: nie mo-
że przeszkodzić w budo-
waniu królestwa Bożego”. 

Bóg, jak wierzą chrześci-
janie, jest więc Stwórcą 
wszystkiego. Bez wyjątku. 
Nie wyłączając człowieka.  

Andrzej Macura  

Z cyklu powtórka z kateche-
zy. Źródło: https://

kosciol.wiara.pl/
doc/8652982.Wierze-w-Boga

-Stworzyciela-Wszystkiego-
bez-wyjatkow 
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Szczęśliwi 

Patrzę na cmentarz z 
chryzantemami jak na 
rajski ogród. 

Na lekcji religii: 

– Mój dziadek umarł nie-
dawno. 

– Myślisz, że jest szczęśli-
wy? 

– Na pewno! Teraz nie 
musi pytać babci, czy 
sobie wieczorem może 
piwo wypić… 

Dziś Wszystkich Świętych 
czyli Szczęśliwych. W ory-
ginale Biblii „święty”, to 
dosłownie znaczy 
„oddzielony” („kodesz”). 

Najwyższy jest Święty – 
Stwórca oddzielony od 
Stworzenia. 

Dzień odpoczynku jest 
święty, czyli oddzielony 
od dni pracy. 

Cmentarz też jest prze-
strzenią świętą: ogrodzo-

ną, oddzieloną od ulic czy 
pól, poświęconą. Na 
Wszystkich Świętych sta-
wia się tutaj grobach 
chryzantemy i zapalone 
znicze. Wspólnie tworzą 
efekt biblijnego krzewu 
gorejącego, z którego 
Głos powiedział Mojże-
szowi: zdejm buty, bo 
ziemia, na której stoisz 
jest święta… 

Patrzę na cmentarz z 
chryzantemami jak na 
rajski ogród. Widzę Pana 
Boga w tysiącach płomy-
ków przechadzającego się 
między szczęśliwymi. 

1 listopada: skąd się 
biorą święci? 

Pierwszą wytwórnią świę-
tych były areny starożyt-
nych cyrków rzymskich. 

Każdy, kto z powodu 
przyjętego chrztu i wy-
znawanej wiary poniósł 
śmierć, uznawany był za 
świętego. Obywało się bez 
procesów, gromadzenia 

dokumentów i świadectw. 
Kanonizacja polegała na 
wyznaczeniu daty 
„pamiątki” – jak wówczas 
mówiono – męczeństwa i 
przypilnowaniu jej ob-
chodów, co było obowiąz-
kiem biskupa. Pierwszy-
mi świętymi byli wyłącz-
nie męczennicy. Jeśli 
udało się im urządzić po-
chówek, na ich grobach 
budowano później ko-
ścioły. 

Kiedy na początku IV 
wieku ustały prześlado-
wania, ktoś pomyślał tak: 

– Spisywaliśmy imiona 
męczenników w miarę na 
bieżąco. Ale na pewno nie 
wszystkich. Więc tych 
niespisanych też trzeba 
uznać za świętych. 

I w ten sposób narodziło 
się święto Wszystkich 
Świętych, czyli zbawio-
nych – nieznanych z 
imienia, ale poprzez mę-
czeństwo cieszących się 
niebem. Wszystkich świę-

tych męczenników wspo-
minano w różnych czę-
ściach ówczesnego świata 
albo w piątek po Wielka-
nocy, albo w pierwszą 
niedzielę po Zielonych 
Świątkach albo 13 maja. 

Dlaczego 1 listopada? 
Chrześcijaństwo czerpało 
zrazu pełnymi garściami z 
tradycji rzymskich. Na-
wet Panteon – pochodzą-
cą z II wieku rzymską 
świątynię ku czci wszyst-
kich bóstw – 
„ochrzczono” w VII wieku 
i poświęcono Maryi i 
Wszystkim Męczennikom 
(Wszystkim Świętym). 
Kiedy już udało się schry-
stianizować większość 
rzymskich zwyczajów, na 
tapetę wzięto tradycje 
galijskie, germańskie i 
celtyckie. 

Było takie święto Samha-
in – na zakończenie sezo-
nu żniw i rozpoczęcie zi-
my – poświęcone zmar-
łym. Obchodzono je 1 li-

Listopad z Pędziwiatrem: 

Szczęśliwi. Skąd się biorą święci?. Rzecz o żałobie. 

Czy likwidacja grobu 
to usunięcie elemen-
tów małej architektu-
ry tj.  nagrobka i 
wszystkich elementów 
zewnętrznych? 

Czy likwidacja grobu 
to oprócz likwida-
cji nagrobka również 
ekshumacja zwłok i 
przeniesienie ich do 
mogiły zbiorowej 
(ossarium)? 

Czy gmina może ubie-
gać się o ekshumację 
zwłok z likwidowane-
go grobu? 

ODPOWIEDŹ 

W pierwszej kolejności 
należy zauważyć, że w 

przepisach nie występuje 
pojęcie likwidacji grobu, 
które jest stosowane po-
tocznie. Podstawą działań 
zarządcy cmentarza pole-
gających na usunięciu 
grobu jest art. 7 ustawy z 
31.01.1959 r. 
o cmentarzach i chowaniu 
zmarłych (Dz.U. z 2020 r. 
poz. 1947), który dotyczy 
ponownego pochówku. 
Zgodnie z tym przepisem, 
grób nie może być użyty 
do ponownego chowania 
przed upływem lat 20. Po 
upływie lat 20, ponowne 
użycie grobu do chowania 
nie może nastąpić, jeżeli 
jakakolwiek osoba zgłosi 
zastrzeżenie przeciw te-
mu i uiści opłatę, przewi-
dzianą za pochowanie 

zwłok. Zastrzeżenie to ma 
skutek na 20 dalszych lat  
i może być odnowione. 
Powyższe regulacje nie 
mają zastosowania do 
chowania zwłok w gro-
bach murowanych prze-
znaczonych do pomiesz-
czenia zwłok więcej niż 
jednej osoby, a także do 
chowania urn zawierają-
cych szczątki ludzkie po-
wstałe w wyniku spopie-
lenia zwłok. Dozwolone 
są umowy, przedłużające 
termin, przed upływem 
którego nie wolno użyć 
grobu do ponownego po-
chowania. 

Jeśli więc po 20 latach 
nikt z uprawnionych nie 
interesuje się grobem, 

brak wniesienia opłaty 
przedłużającej, to można 
zdecydować o przydziele-
niu grobu innej osobie. W 
takim wypadku demontu-
je się nagrobek. Przepisy 
nie stanowią o obowiązku 
ekshumacji szczątków po 
ww. czasie, gdyż przyjmu-
je się, że po takim czasie 
szczątki są zmineralizo-
wane, wobec czego na 
miejsce dokłada się kolej-
ne ciało. 

Adwokat  
Patrycja Piórkowska 

Podstawa prawna: 
Ustawa z 31.01.1959 r. 
o cmentarzach i chowaniu 
zmarłych (Dz.U. z 2020 r. 
poz. 1947) 

Na czym polega likwidacja grobu? 

https://sip.lex.pl/akty-prawne/dzu-dziennik-ustaw/kodeks-karny-16798683
https://sip.lex.pl/akty-prawne/dzu-dziennik-ustaw/kodeks-karny-16798683
https://sip.lex.pl/akty-prawne/dzu-dziennik-ustaw/kodeks-karny-16798683
https://sip.lex.pl/akty-prawne/dzu-dziennik-ustaw/kodeks-karny-16798683
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stopada – w połowie mię-
dzy wrześniową równono-
cą i grudniowym przesile-
niem zimowym. Pogań-
skie zrazu święto schry-
stianizowali mnisi ir-
landzcy – odnosząc do 
zmarłych w opinii święto-
ści. Tradycje były na tyle 
mocne, że na początku IX 
wieku papież Grzegorz IV 
nakazał Ludwikowi Po-
bożnemu w całym Impe-
rium Karolińskim obcho-
dzić dzień Wszystkich 
Świętych 1 listopada. 

Mniej więcej w tym sa-
mym czasie mnisi – bene-
dyktyni, a zaraz po nich 
cystersi i kartuzi – zaczęli 
modlić się za zmarłych 
współbraci, w jednym 
dniu wspominając ich 
wszystkich. A ponieważ 
mieli nadzieję, że zmarli, 
jeśli nie są święci, to w 
każdym razie do świętych 
im blisko, połączyli ze 
sobą obie okoliczności, na 
dzień zmarłych obierając 
2 listopada. I tak, oba 
święta trwają w bliskości 
aż do dziś (polecam lektu-
rę „Złotej gałęzi” Jamesa 
Frazera). 

Rzecz o żałobie 

O czym będzie ten tekst? 
O niczym. Ponieważ w 
sprawie żałoby Kościół… 
absolutnie milczy. 

Nawet słowem o żałobie 
nie wspomina ani kate-
chizm, ani prawo kościel-
ne. Pewne odniesienia do 
niej znaleźć można jedy-
nie w Biblii. Dotyczą one 
żałoby celebrowanej w 
judaizmie, nie w chrześci-
jaństwie. Dlaczego? Już 
rabini uczyli, że żałoba 
nie może trwać zbyt długo 
ani być zanadto widowi-
skowa, gdyż nie powinna 
przewyższać Bożego miło-
sierdzia. Dla chrześcijan 
życie ludzkie zmienia się, 
ale się nie kończy. Po-
grzeb jest niejako poże-

gnaniem z kimś, kto uda-
je się – jeśli można użyć 
takiego porównania – w 
podróż. Nasza rozłąka jest 
przejściowa. Znów się 
spotkamy. Śmierć jest 
rozstaniem a nie stratą. 
Rodzi ból, ale nie zabija 
nadziei. 

W naszej rodzimej trady-
cji pojawiły się jedynie 
królewskie przepisy naka-
zujące wdowom noszenie 
się na czarno przez rok po 
śmierci małżonka. Nie-
stosowanie się do tego 
nakazu skutkowało utratą 
prawa do części majątku 
dziedziczonej po mężu. W 
okresie rocznej żałoby nie 
wolno było pozywać wdo-
wy na sąd. O wdowcach 

zdaje się, że prawo raczej 
milczy. Pozostałe praktyki 
były dość podobne choćby 
do tych spotykanych w 
tradycji żydowskiej. Jak 
tutaj przeżywano żałobę? 

W przypadku bliskich 
krewnych ścisła żałoba 
trwała tydzień. Nie wolno 
było wychodzić z domu, 
pracować, golić się, 
strzyc, obcinać paznokci, 
nosić rzeczy ze skóry. 
Trzeba było siedzieć na 
niskich stołeczkach albo 
na podłodze, po ciemku – 
bo nie wolno zapalać 
światła – bez studiowania 
Tory i gotowania jedzenia 

– o nie troszczyli się są-
siedzi. I jeszcze strój – 
miał być porwany, po-
strzępiony, w nieładzie. 
Po tygodniu następował 
miesiąc lżejszej żałoby. 
Można już było pracować, 
modlić się w synagodze, 
ale wciąż w postrzępio-
nym ubraniu. Na tym 
kończyła się żałoba po 
wszystkich zmarłych, z 
wyjątkiem rodziców. Tych 
trzeba było upamiętnić 
przez cały rok. Ostatnie 
jedenaście miesięcy było 
już spoko – jedzenie, fry-
zjer i te sprawy. Jedynie 
nie wolno było uczestni-
czyć w imprezach, zaba-
wach oraz uroczysto-
ściach innych niż religij-
ne: można było iść na 

ślub, ale na wesele już 
nie. 

Nasze analogie żałobne 
dotyczyły głównie stroju 
– nie postrzępionego lecz 
czarnego w całości, albo 
czarnych akcentów – 
wstążeczek, opasek – oraz 
powściągliwości w zaba-
wach i uciechach. O ile 
pogrzeb żydowski winien 
się odbyć w ciągu 24 go-
dzin od śmierci, o tyle w 
naszej tradycji obstawano 
raczej przy trzecim dniu 
po śmierci – ze wskaza-
niem na Chrystusa, który 
trzeciego dnia zmar-
twychwstał. Ścisła żałoba 

trwała tydzień, bo siedem 
dni opłakiwał śmierć ojca 
Jakuba Józef Egipski. 
Miesiąc lżejszej żałoby 
odnosił się do faktu, iż 30 
dni opłakiwano śmierć 
Aarona i Mojżesza. 

Nasze rodzime tradycje 
żałobne nie były – i nie są 
– przedmiotem kościelne-
go prawodawstwa. Stano-
wiły jedynie owoc rodzi-
mej, czasem lokalnie 
zróżnicowanej tradycji. 
Jeszcze kilka lat temu 
zdarzały się pytania, czy 
na przykład udział w we-
selu kogoś, komu miesiąc 
wcześniej zmarł ktoś bli-
ski jest grzechem – nie 
jest i nigdy nie było, to 
tylko kwestia tradycji. 
Dziś jednak także tak nie-
formalna tradycja zanika. 
Nawet podczas pogrzebu 
coraz trudniej spotkać 
uczestników noszących 
się na czarno.  

Nie chciałbym, by ktoś 
odniósł wrażenie, że w 
takim razie w kwestii ża-
łoby hulaj dusza – piekła 
nie ma! Po prostu: są 
sprawy, których nie regu-
lują przepisy, których 
prawo nie nakazuje ani 
nie zabrania. Ale w tym 
przypadku działa zasada: 
to, że coś „wolno” nie 
oznacza, że to „wypada”. 
Żałoba nie jest kwestią 
moralności ale wrażliwo-
ści. I tyle. 

Oczywiście mam na myśli 
żałobę jako zestaw zacho-
wań kulturowych i spo-
łecznych. Zupełnie innym 
zagadnieniem, nie podle-
gającym wątpliwości, jest 
żałoba w wymiarze psy-
chicznym, właściwa 
wszystkim, którzy do-
świadczyli śmierci kogoś 
bliskiego. Ale to już inny, 
choć nie mniej fascynują-
cy temat. 

ks. Jacek Pędziwiatr 



 

 

PIĄTEK, 01.11.,2024 r., Wszystkich Świętych 

7.15 – za ++ Stefanię i Stanisława Gaszczyk, Oty-
lię i Teofila Duda, Mariannę, Stanisława i Janusza 
Haltof, brata Józefa, dziadków z rodzin Gaszczyk, 
Duda, Greń, Kisiała i ++ z rodziny  

9.oo – za ++ męża Alojzego Greń, ojców: Jerzego 
i Alojzego  

10.3o – za ++ Bronisławę Kisiała, męża Stanisła-
wa rodziców, rodzeństwo, dusze w czyśćcu cier-
piące oraz za ++ kapłanów z naszej parafii  

12.oo – LACHY: za + ojca Franciszka Herzyk, 
jego + córkę Gertrudę, rodziców  z obu stron i ++ 
z rodziny  

14.oo - za wszystkich zmarłych, którzy ode-
szli od listopada ubiegłego roku 

16.45  - za ++ Jana Gawlas, wujków Stanisława i 
Andrzeja oraz za ++ dziadków  z obu stron 

SOBOTA, 02.11.2024 r. , wspomnienie 
Wszystkich Wiernych Zmarłych  

7.15 – za ++ z rodziny Waszek, Ostafin, Pala i Ba-
rankiewicz  

ZALECKA: Modlimy się za ++ Członków Różańca  

Nabożeństwo do Niepokalanego Serca NMP 

9.oo – za ++ Elżbietę i Jana Frączek, Marię i Ja-
na Konior i ++ z rodziny  

16.45 – za ++ Marię Stana w r. +, męża Rudolfa, 
synów Romana i Juliusza  

18.oo – LACHY: za ++ rodziców Janinę i Wa-
lentego Bąk, brata Ludwika, Helenę i Karola Bąk  

NIEDZIELA, 03.11.2024 r. 

7.15 – za + Łukasza Waszut /od rodzin Holeksa i 
Taberski/ 

9.oo – za ++ Agnieszkę Greń w rocznicę urodzin, 
męża Rudolfa i ++ z rodziny  

ZALECKA: za należących do Różańca i ich rodziny 

10.3o – I – w intencji Parafian  

 II – za ++ rodziców Irenę i Karola Czermak, 
córkę Danutę, męża Władysława, syna Stefana, 
żonę Małgorzatę, ciocię Jadwigę Kisiała  

12.oo LACHY: za + rodz. Wiesławę i Leona Frycz  

16.15 – Nabożeństwo za zmarłych  

16.45 – z podz. za Bożą Opatrzność, z prośbą o 
bł. Boże, zdrowie i opiekę NMP dla małżonków w 

27 r. ślubu oraz o potrzebne łaski dla synów  

PONIEDZIAŁEK, 04.11.2024 r.  

7.15 – za ++ rodziców Helenę i Wiktora Macura, 
rodziców z obu stron  

16.45 – za ++ Jana i Helenę Ślipek, dziadków 
Jakuba i Julię Drogoś, rodzeństwo Józefa , Stani-
sława i Franciszka  

17.3o – LACHY: Adoracja Najśw. Sakramentu  

18.oo – LACHY: za + Karola Słowiok z 4 r. +  

WTOREK, 05.11.2024 r. 

7.15 – za + Rozalię Kaczor 

16.45 – za ++ Marię Heller, męża Antoniego, sy-
nów Czesława i Mirosława i ++ z rodzin Stojka i 
Heller  

ŚRODA, 06.11.2024 r. 

7.15 – I - za + Franciszka Greń i ++ rodziców  

 II – za + Mirosława Heller w I rocznicę +, 
ojca Władysława, rodziców Jana Janinę Kłósko, 
teściów Marię i Józefa Heller   

16.45 – za + Karola Źlik, siostrę Helenę i ich ++ 
rodziców   

ZALECKA: W intencji Żywego Różańca i ich rodzin  

CZWARTEK, 07.11.2024 r. 

7.15 – I – za ++ Zuzannę i Ferdynanda Herzyk, 
Klarę i Karola Herzyk  

 II – za ++ Elżbietę Greń w r. +, męża Jana, 
córkę Helenę, 4 zięciów, wnuka Krzysztofa  

16.3o – Msza św. szkolna: za ++ Annę i Józefa 
Tomaszko, syna Józefa, synową Agnieszkę, 
wnuczkę Annę  

PIĄTEK, 08.11.2024 r. 

7.15 – I – za ++ rodziców Annę Gawlas, Elżbietę 
i Jana Staś, syna Ludwika, córkę Agnieszkę, ro-
dzeństwo, dziadków i + Agnieszkę Greń 

 II – za ++ Anielę i Henryka Przybyła, Ma-
riannę Polnik, Joannę, Paulinę, Rudolfa Kotorc, 
++ z rodzin Przybyła, Kucza, Kotorc i Czakon   

16.45 - z podz. za Bożą Opatrzność, z prośbą o bł. 
Boże, dary Ducha Św. i zdrowie dla Małgorzaty w 
18 r. ur.  

SOBOTA, 09.11.2024 r.  

7.15 - z podz. za Bożą Opatrzność, z prośbą o bł. 

ZOSTAŃ ANIOŁEM 15 

LISTOPAD 2024 

Intencje mszalne i nabożeństwa od 1 do 9 listopada 2024 r. 



 

 

Boże, zdrowie i opiekę NMP z okazji urodzin  

Nabożeństwo maryjne 

16.45 – za + Klaudię Golik w r. ur. /od rodziców/  

18.oo – LACHY: za ++ Jana Ferfeckiego, rodzi-
ców z obu stron  

NIEDZIELA, 10.11.2024 r. 

7.15 – za ++ Irenę Żyłka w r. +, męża Franciszka, 
córkę Urszulę, rodziców i rodzeństwo  

9.oo  - za ++ Zuzannę Herzyk w rocznicę uro-
dzin, męża Ferdynanda, ++ z rodziny  

10.3o – I – w intencji Parafian 

 II – za ++ Józefa Sidzinę, wujka Jana, żonę 
Elżbietę, córkę Helenę  

12.oo – LACHY: I – za ++ wnuka Rafała w  14 
r. +, siostrę Helenę, męża Pawła, ++ rodziców, 
Bolesława i całą rodzinę  

 II – z podz. za Bożą Opatrzność, z prośbą o 
bł. Boże, dary Ducha Św. i zdrowie dla małż. Hali-
ny i Stanisława w 50 r. śl. oraz dla Stanisława w 
75 r. ur., z prośbą o potrzebne łaski dla rodziny  

16.15 – Nieszpory niedzielne  

16.45 – za + Karola Gawlas w r. ur., syna Tadeu-
sza, Helenę i Pawła Greń, Joannę i Pawła Gawlas, 
Stefanię i Józefa Gawlas, + z rodz. Greń i Gawlas   

PONIEDZIAŁEK, 11.11.2024 r.  

7.15 – za ++ córkę Wioletę w 10 r. +, męża Paw-
ła, ++ z rodziny, dusze w czyśćcu cierpiące  

16.45 - z podz. za Bożą Opatrzność, z prośbą o bł. 
Boże, zdrowie i opiekę NMP dla Zbigniewa w 60 
r. ur. oraz o potrzebne łaski dla całej rodziny  

17.3o – LACHY: Adoracja Najśw. Sakramentu  

18.oo – LACHY: za ++ Ludmiłę i Józefa Borka-
ła, syna Józefa, Amalię i Ignacego Glet  

WTOREK, 12.11.2024 r. 

7.15 - z podz. za Bożą Opatrzność, z prośbą o bł. 
Boże, zdrowie i opiekę NMP dla Anny  w  dniu ur. 

16.45 – za ++ Mirosława Greń w r. +, dziadków  
i ++ z rodziny 

ZALECKA: W intencji Ojca Św., Ojczyzny., pokoju na 
świecie oraz słuchaczy Radio Maryja    

ŚRODA, 13.11.2024 r. 

7.15 – I – z podz. za Bożą Opatrzność, z prośbą o 

bł. Boże, zdrowie i opiekę NMP z okazji urodzin  

 II – za ++ mamę Gertrudę Greń w rocznicę 
urodzin, syna Józefa, Mariannę i Stanisława Hal-
tof, syna Janusza, ++ z rodziny oraz za ++ Stefa-
nię i Stanisława Gaszczyk  

16.45 – za ++ Elżbietę i Ludwika Urbaś, wnucz-
kę Barbarę, Helenę i Franciszka Holeksa, ++ ro-
dziców z obu stron   

CZWARTEK, 14.11.2024 r. 

7.15 – I – za ++ Małgorzatę Greń, matkę Zuzan-
nę, ciocię Elżbietę, zięcia Zbigniewa, wnuka Sta-
nisława  

II – za ++ rodz. Marię i Gustawa Kiedroń, braci: 
Pawła i Władysława, bratową Helenę, ++ Michała 
i Franciszkę Musioł, Jana i Agnieszkę Balcar   

16.3o – Msza św. szkolna: z podz. za Bożą 
Opatrzność, z prośbą o bł. Boże, zdrowie i opiekę 
MB dla córki Łucji z ok. ur. i potrzebne łaski  

PIĄTEK, 15.11.2024 r. 

7.15 – I – za + Walerię Kuś w 6 tyg. po + /od sy-
na Mirosława z żoną i synowej z dziećmi / 

 II – za ++ Emilię Cieślar, męża Władysława 
i ++ teściów  

Po Mszy św. Adoracja Najświętszego Sa-
kramentu  

16.45 – za ++ Anielę Holeksa w r. +, męża Jana, 
zięcia Jana Nowak, rodziców i rodzeństwo  

18.3o – Msza św. młodzieżowa: za + Danutę 
Wala w 6 tyg. po + /od córki Magdaleny z wnucz-
ką Oliwią/  

SOBOTA, 16.11.2024 r.  

7.15 – za ++ Zofię i Ferdynanda Kisiała, Marcele-
go Waszka,  ++ z rodzin Kisiała,  Ostafin,  Waszek 
i Barankiewicz 

Nabożeństwo maryjne  

16.45 – za ++ męża Romana Stana w rocznicę 
urodzin, brata Juliusza, rodziców z obu stron  

18.oo – LACHY: I - za ++ Elżbietę Greń w rocz-
nicę urodzin, męża Teofila, syna Stanisława, 
wnuczkę Klaudię  

 II – za + Józefa Ferfeckiego w 6 tyg. po + /
od dzieci z rodzinami/  

NIEDZIELA, 17.11.2024 r. 

7.15 - z podz. za Bożą Opatrzność, z prośbą o bł. 

ZOSTAŃ ANIOŁEM 16 

NR 11 (227) 

Intencje mszalne i nabożeństwa od 9 do 17 listopada 2024 r. 



 

 

Boże, zdrowie i opiekę Matki Najświętszej dla 
małż. Ludwika i Heleny w 65 rocznicę ślubu  

9.oo – za ++ siostrę Bożenę Żurek w r. +, męża 
Mieczysława, teściową Zofię, rodziców Agnieszkę i 
Władysława Gruszczyk 

10.3o – I – w intencji Parafian  

 II – za + Wiktora Chrapek  

12.oo – LACHY: za ++ Edwarda i Stefanię Ku-
czera w r. + i ++ z rodziny  

16.15 – Nabożeństwo do Bożego Miłosierdzia  

16.45 – za ++ Annę Pietrzyk, męża Karola i ++ z 
rodziny   

PONIEDZIAŁEK, 18.11.2024 r.  

7.15 – za ++ Adama i Stefanię Niedzielski, ++ z 
rodziny, dusze w czyśćcu cierpiące  

16.45 – za ++ Wiktora Chrapek, Remigiusza Kli-
murczyk, Bogdana Chrapek, Beatę Paszek  

17.3o – LACHY: Adoracja Najśw. Sakramentu  

18.oo – LACHY: za ++ Józefa Gawlas, rodziców 
i rodzeństwo  

WTOREK, 19.11.2024 r. 

7.15 – za ++ Władysława Greń w r. +, żonę Stefa-
nię, synów Bolesława, Franciszka, synową Wandę, 
dziadków z obu stron 

Modlimy się również w intencji czcicieli Bożego Miło-
sierdzia i członków III Zakonu Św. Franciszka   

16.45 – za ++ Wiktora i Emilię Kłósko, syna Sta-
nisława, wnuczkę Wiesławę Holeksa  

ŚRODA, 20.11.2024 r. 

7.15 – I - za + Józefa Pietrzyk w rocznicę urodzin 

 II – za ++ braci Karola, Józefa z żoną Anną  

16.45 – za ++ Elżbietę i Józefa Klus, syna Jana, 
zięcia Bolesława, rodziców z obu stron  

Modlimy się w intencji wspólnoty Apostolstwa Dobrej 
Śmierci, za ++ członków oraz za dusze w czyśćcu  

CZWARTEK, 21.11.2024 r. 

7.15 – I – za ++ Helenę Pasterny w 1 r. +, męża 
Zdzisława i ++ z rodziny  

 II – za ++ rodz. Stefanię i Alojzego Jawor-
skich, rodzeństwo oraz za ++ rodz. Emilię i Pawła 
Pilch, rodzeństwo i ++ z rodziny Jaworski i Pilch  

16.3o – Msza św. szkolna: z podz. za Bożą 

Opatrzność, z prośbą o bł. Boże, dary Ducha Św. i 
zdrowie dla Jana w 18 r. ur.  

PIĄTEK, 22.11.2024 r. 

7.15 – I z podz. za Bożą Opatrzność, z prośbą o 
bł. Boże, zdrowie i opiekę NMP dla Barbary w 97 
r. ur.  /od córki/ 

 II – za ++ Władysława Greń, żonę Stefanię, 
2 synów, synową Wandę   

16.45 – za ++ Jana Holeksę w 3 r. + i z okazji 
urodzin, żonę Marię i ++ rodziców z obu stron  

SOBOTA, 23.11.2024 r.  

7.15 – za + Wincentego Macurę w 6 tyg. po + /od 
żony z córką Karoliną/    

Nabożeństwo maryjne  

16.45 – za + Władysława Kłósko  

18.oo – LACHY: za + Barbarę Staś w r. ur., męża 
Antoniego, synów: Jana, Antoniego i Franciszka  

NIEDZIELA, 24.11.2024 r. 

7.15 – za  + męża Czesława Madzię w 2 r. + 

9.oo– za ++ z rodz. Jacek, Rudakiewicz, Piszczek 

10.3o – I – w intencji Parafian 

 II – za ++ Elżbietę Greń w r. urodzin i r. +, 
Józefa Sidzinę, teściów Barbarę i Jana  

12.oo – LACHY: za ++ Marię i Jerzego Kawik, 
synów, córki, zięciów, synowe, wnuki i prawnuki 

16.15 – Nieszpory niedzielne  

16.45 – za ++ Emilię i Stanisława Słowiok   

PONIEDZIAŁEK, 25.11.2024 r.  

7.15 – za + Józefa Ferfeckiego /od rodzin Suchy i 
Olszowski/   

16.45 – za ++ Marię i Józefa Klus, 5 synów, córkę 
i ++ z rodziny  

17.3o – LACHY: Adoracja Najśw. Sakramentu  

18.oo – LACHY: za+ męża Jana Ferfeckiego, 
rodziców Jana i Gertrudę Heller, brata Jana, bra-
tową Martę  

WTOREK, 26.11.2024 r. 

7.15 – za + Zbigniewa Dorotniak, teścia Józefa 
Kawika  

16.45 – za ++ teściów Stefanię i Ludwika Greń, 
rodziców Stefanię i Edwarda Kuczera   

ZOSTAŃ ANIOŁEM 17 

LISTOPAD 2024 

Intencje mszalne i nabożeństwa od 17 do 26 listopada 2024 r. 



 

 
ZOSTAŃ ANIOŁEM 18 

ŚRODA, 27.11.2024 r. 

7.15 -  za ++ Zytę, Olgę, Marcelego oraz za ++ z 
rodziny Waszek, Kisiała, Ostafin i Barankiewicz  

16.45 – za ++ Elżbietę i Jana Paszek , wnuczkę 
Beatę, Józefa i Marię Paszek 

CZWARTEK, 28.11.2024 r. 

7.15 –I za + Joannę Tomaszko, Stanisławę Mróz 

 II – za ++męża Jana Cieślar, rodziców z 
obu stron i ++ rodzeństwo   

16.3o – Msza św. szkolna: za ++ Jana i Marię 
Holeksa, rodziców z obu stron  

PIĄTEK, 29.11.2024 r. 

7.15 – I – za ++ męża Romana Kłósko, siostrę 
Bernadetę i ++ rodziców  

 II – za ++ Franciszka i Józefa Gawlas, 
dziadków z obu stron  

16.45 – za zmarłych: 1/Bolesława Tomczyk /od 
Kazimierza Gibały/; 2/ Ryszarda Bojdę //od kole-
gów ze zmiany G-Z1/; 3/ Arkadiusza Stanę /od 
rodzin Heller i Gałązka; 4/ Stefanię Niedzielska /
od kuzynki Marii i Zbigniewa Cichoń z Górek 
Wielkich/; 5/ Barbarę  Greń /od firmy meblowej 
Ferfecki/; 6/ Kazimierza Pawlak /od sąsiadów z 
Górek/; 7/ Emilię Dutka /Od Janka z rodziną/; 8/ 
Łukasza Waszut /od wujka Czesława z rodziną/; 
9/ Romana Madusiok /od rodziny Romana i Anny 
oraz chrześniaków Małysz/; 10/; Rafałą Kwie-
cień /od koleżanek i kolegów ze szkoły podstawo-
wej/; 11/ Mirosława Heller /od Miłosza Żemły/; 
12/ Izabelę Madzia /od rodziny Marii Marek z 
dziećmi z rodzin Greń, Ogrocki, Kownacki, Płonka 
i Marek/; 13/ Elżbietę Sikora /od Marii i Tadeu-
sza Jarczak z rodziną z Bronowa/ ; 14/ Bronisława 
Chrapek /od rodziny Jaworski/; 15 Mariusza 

Greń /od teściowej Kazimierzy/ 16/ Franciszka 
Chrapek /od sąsiadów Drelich, Greń, Gawlas, 
Iwaniec/   

SOBOTA, 30.11.2024 r.  

7.15 - I - z podz. za Bożą Opatrzność, z prośbą o 
bł. Boże, zdrowie i opiekę NMP  dla rodziny Pilch  

Nabożeństwo maryjne  

16.45 – za ++ rodziców Annę i Ludwika Rudzic-
ki, siostrę Teresę Brączek, męża Tadeusza Kłóski  

18.oo – LACHY: za ++ Marię i Piotra Olszar i 
++ z rodziny 

NR 11 (227) 

Intencje mszalne i nabożeństwa od 27 do 30 listopada 2024 r. 



 

 

 



 

 


